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Ucieczka przed śmiercia ̨ w komorze gazowej lub pogromem, lub uwiez̨ienie w obozie
koncentracyjnym,może daćmyślac̨emu i zdolnemu pisarzowi, na przykład Sołżenicynowi,
głeb̨oki wglad̨ w wiele głównych elementów współczesnej egzystencji, ale takie doświad-
czenie samo w sobie nie czyni Sołżenicyna myślicielem, pisarzem, ani nawet krytykiem
obozów koncentracyjnych; samo w sobie nie nadaje żadnych specjalnych mocy. U innej
osoby doświadczenie to może pozostać uśpione jako potencjalność lub na zawsze pozo-
stać bez znaczenia, albo może przyczynić sie ̨ do uczynienia z niej ogra. Krótko mówiac̨,
doświadczenie jest nieusuwalna ̨cześ̨cia ̨przeszłości jednostki, ale nie determinuje jej przy-
szłości; jednostka ma wolność wyboru swojej przyszłości; może nawet wybrać zniesienie
swojej wolności, w którym to przypadku wybiera w złej wierze i jest Salaudem (precyzyjne
filozoficzne określenie J.P. Sartre’a dla osoby, która dokonuje takiego wyboru1).

Moje spostrzeżenia sa ̨zapożyczone od Sartre’a; chciałbym zastosować je nie do Sołżeni-
cyna, ale do siebie, jako konkretnej osoby, i do amerykańskich cheerleaderek kibicujac̨ych
państwu Izrael, jako konkretnemu wyborowi.

* * *
Byłem jednym z trojgamałych dzieci wywiezionych przez naszych starszych z kraju Eu-

ropy Środkowej na miesiac̨ przed inwazja ̨ nazistów i rozpoczec̨iem łapanek Żydów. Tylko
cześ̨ć mojej dalszej rodziny wyjechała; reszta pozostała i wszyscy zostali złapani; spośród
nich wszyscy moi kuzyni, ciotki i dziadkowie zginel̨i w nazistowskich obozach koncentra-
cyjnych lub komorach gazowych, z wyjat̨kiem dwóchwujków, o których wspomne ̨później.

Miesiac̨ wiec̨ej i ja również byłbym jednymz tych, którzy faktycznie przeszli racjonalnie
zaplanowana ̨ naukowa ̨ eksterminacje ̨ istot ludzkich, centralne doświadczenie tak wielu
ludzi w erze wysoko rozwiniet̨ej nauki i sił produkcyjnych, ale nie byłbym w stanie o tym
napisać.

Byłem jednymz tych, którzy uciekli. Dzieciństwo sped̨ziłemwśródmówiac̨ych jez̨ykiem
keczua mieszkańców andyjskich wyżyn, ale nie nauczyłem sie ̨ mówić po keczua i nie za-
dawałem sobie pytania, dlaczego; rozmawiałem z Keczua w jez̨yku obcym dla nas obu, je-̨
zyku konkwistadorów. Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że jestem uchodźca,̨ ani z tego,
że Keczua sa ̨ uchodźcami na swojej własnej ziemi; nic wiec̨ej nie wiedziałem o terrorze –
wywłaszczeniach, prześladowaniach i pogromach, unicestwieniu starożytnej kultury – do-
świadczanym przez ich przodków, niż wiedziałem o terrorze doświadczanym przez moich.

Dla mnie Keczua byli hojni, gościnni, szczerzy i w wyższym mniemaniu miałem ciotke,̨
która ich szanowała i lubiła, niż krewna,̨ która ich oszukiwała, gardziła nimi i nazywała
ich brudnymi i prymitywnymi.

Oszustwo mojej krewnej było moim pierwszym kontaktem z podwójnymi standardami,
okradaniem osób z zewnat̨rz w celu wzbogacenia osób z wewnat̨rz, moralnym porzeka-
dłem: Wszystko jest w porzad̨ku, jeśli to My to robimy.

Pogarda mojej krewnej była moja ̨ pierwsza ̨ stycznościa ̨ z rasizmem, które zbliżyło te ̨
krewna ̨ do pogromców, przed którymi uciekła; jej ucieczka przed nimi o włos nie uczy-
niła jej krytykiem pogromców; doświadczenie to prawdopodobnie nie wniosło nic do jej

1 Zwyczajowe tłumaczenie to „łajdak”

2



osobowości, nawet jej identyfikacji z konkwistadorem, ponieważ to było wspólne dla Eu-
ropejczyków, którzy nie podzielali doświadczenia mojej krewnej z ucieczka ̨ z obozu kon-
centracyjnego. Uciskani europejscy chłopi identyfikowali sie ̨z niosac̨ymi bardziej okrutny
ucisk nie-Europejczykom konkwistadorami jeszcze przed doświadczeniem mojej krewnej.

Moja krewna wykorzystała swoje doświadczenie wiele lat później, kiedy zdecydowała
sie ̨kibicować państwu Izrael, nie wyrzekajac̨ sie ̨w mied̨zyczasie swojej pogardy wobec Ke-
czua; wrec̨z przeciwnie, zastosowała swoja ̨pogarde ̨wobec ludzi w innych cześ̨ciach świata,
ludzi, których nigdy nie spotkała ani wśród których nie przebywała. Ale w tamtym cza-
sie nie przejmowałem sie ̨ charakterem jej wyboru; bardziej interesowały mnie czekoladki,
które mi przyniosła.

* * *
W wieku nastoletnim zostałem przywieziony do Ameryki, która była synonimem No-

wego Jorku nawet dla ludzi już przebywajac̨ych w Ameryce wśród Keczua; był to synonim
wielu innych rzeczy, o czym miałem sie ̨ bardzo powoli dowiedzieć.

Wkrótce po moim przybyciu do Ameryki władza państwowa w środkowoeuropejskim
kraju mojego pochodzenia została przejet̨a przez dobrze zorganizowana ̨ bande ̨ egalitary-
stów, którzy myśleli, że moga ̨doprowadzić do powszechnej emancypacji, zajmujac̨ urzed̨y
państwowe i zostajac̨ policjantami, a nowe państwo Izrael stoczyło swoja ̨ pierwsza ̨ udana ̨
wojne ̨ i zamieniło rdzenna ̨populacje ̨ Semitów w wewnet̨rznych uchodźców, takich jak Ke-
czua, i wygnanych uchodźców, takich jak środkowoeuropejscy Żydzi. Powinienem był sie ̨
zastanawiać, dlaczego semiccy uchodźcy i europejscy uchodźcy, którzy twierdzili, że sa ̨
Semitami, dwa narody, które maja ̨ tak wiele wspólnego, nie połac̨zyły sie ̨ we wspólnej
sprawie przeciwko wspólnym ciemież̨com, ale byłem zbyt zajet̨y próba ̨ odnalezienia sie ̨
w Ameryce.

Od kolegi z podstawówki, uważanego przez moich rodziców za chuligana, a także od sa-
mych rodzicówpowoli nauczyłem sie,̨ że Ameryka byłamiejscem,wktórymkażdy chciałby
być, czymś w rodzaju raju, ale raju, który pozostawał poza zasieg̨iem nawet po wjeździe do
Ameryki. Ameryka była krajem kasjerów i robotników fabrycznych, ale ani praca na kasie,
ani fabryczna nie były Ameryka.̨ Mój przyjaciel chuligan podsumował to bardzo prosto:
byli frajerzy i naciag̨acze, a żeby zostać frajerem, trzeba było być głupim. Moi rodzice byli
mniej jednoznaczni;mówili: Ucz sie ̨pilnie. Domniemanamotywacja była nastep̨ujac̨a: Boże
broń, żebyś został kasjerem lub pracownikiem fabryki! Zostań kimś innym: specjalista ̨ lub
menedżerem.W tamtym czasie nie wiedziałem, że te inne powołania były również powoła-
niami Ameryki, że z każdym osiag̨niet̨ym szczeblem raj pozostawał tak samo nieosiag̨alny
jak wcześniej. Nie wiedziałem, że satysfakcja specjalisty, a nawet urzed̨nika czy robotnika,
nie pochodzi z pełni jego własnego życia, ale z odrzucenia własnego życia, z identyfikacji z
wielkim procesem zachodzac̨ym poza nim, procesem nieskrep̨owanej destrukcji przemy-
słowej. Rezultaty tego procesu można było oglad̨ać w filmach lub gazetach, choć jeszcze
nie w telewizji, która wkrótce wprowadzi ten proces do każdego domu; satysfakcja była
satysfakcja ̨ wojerysty, podglad̨acza. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że ten proces był naj-
bardziej konkretnym synonimem Ameryki.
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Kiedy już znalazłem sie ̨ w Ameryce, nie miałem żadnego pożytku z doświadczenia
ucieczki z nazistowskiego obozu koncentracyjnego; doświadczenie to nie mogło pomóc
mi wspiać̨ sie ̨ po drabinie do raju, a nawet mogło mi przeszkodzić; moja pośpieszna wspi-
naczka mogła zostać znacznie spowolniona lub nawet całkowicie zatrzymana, gdybym
spróbował wczuć sie ̨ w stan wieź̨nia obozu pracy, którym mogłem sie ̨ stać, ponieważ
zdałbym sobie sprawe,̨ czemu perspektywa pracy w fabryce była tak przerażajac̨a: różniła
sie ̨ ona od tej drugiej sytuacji tym, że nie było w niej komór gazowych i że pracownik
fabryki sped̨zał w niej tylko dni powszednie.

Nie tylko ja nie miałem żadnego pożytku z mojego środkowoeuropejskiego doświad-
czenia. Moi krewni również nie mieli z niego żadnego pożytku. W tamtej dekadzie pozna-
łem jednego z moich dwóch wujków, który faktycznie przeżył nazistowski obóz koncen-
tracyjny. Po przybyciu do Ameryki nawet ten wujek nie miał żadnego pożytku ze swojego
doświadczenia; nie chciał niczego wiec̨ej niż zapomnieć o pogromie i wszystkim, co z nim
zwiaz̨ane; chciał tylko wspinać sie ̨ po szczeblach Ameryki; chciał wyglad̨ać, brzmieć i za-
chowywać sie ̨ nie inaczej niż inni Amerykanie. Moi rodzice mieli dokładnie takie samo
podejście. Powiedziano mi, że mój drugi wujek przeżył obozy i wyjechał do Izraela, ale
wkrótce po przyjeździe przejechał go samochód.

Państwo Izrael nie było dla mnie interesujac̨e w tamtej dekadzie, chociaż słyszałem o
nim rozmowy. Moi krewni mówili z pewna ̨ duma ̨ o istnieniu państwa z żydowskimi poli-
cjantami, żydowska ̨armia,̨ żydowskimi sed̨ziami i dyrektorami fabryk, w skrócie państwa
zupełnie niepodobnego do nazistowskich Niemiec i takiego jak Ameryka, moi krewni, nie-
zależnie od ich osobistej sytuacji, identyfikowali sie ̨ z żydowskimi policjantami, a nie z
pilnowanymi, z właścicielami fabryk, a nie z żydowskimi robotnikami, z żydowskimi nacia-̨
gaczami, a nie z frajerami, co było zrozumiałe dla ludzi, którzy chcieli zapomnieć o bliskim
spotkaniu z obozami pracy. Ale żaden z nich nie chciał tam jechać; byli już w Ameryce.

Moi krewni niechet̨nie oddawali sie ̨ sprawie syjonistycznej i byli zaskoczeni – wszyscy
z wyjat̨kiem mojej rasistowskiej krewnej – bezwarunkowym entuzjazmem Amerykanów
w drugim do dziewiat̨ego pokolenia dla odległego państwa z żydowskimi policjantami, na-
uczycielami i menedżerami, ponieważ ci ludzie byli już policjantami, nauczycielami i me-
nedżerami w Ameryce, moja rasistowska krewna rozumiała, na czym opierał sie ̨ ten entu-
zjazm: na solidarności rasowej. Ale w tamtym czasie nie zdawałem sobie z tego sprawy. Nie
byłem zbyt bystrym amerykańskim licealista ̨ i myślałem, że solidarność rasowa jest czymś
ograniczonym do nazistów, Afrykanerów i amerykańskich południowców.

Zaznajamiałem sie ̨ powoli z cechami nazistów, którzy prawie mnie schwytali: rasizm,
który redukował istoty ludzkie do ich powiaz̨ań genealogicznych ostatnich piec̨iu lub
sześciu pokoleń, krucjatowy nacjonalizm, który uważał reszte ̨ ludzkości za przeszkode,̨
Gleichschaltung, który odciał̨ jednostkom wolność wyboru, wydajność technologiczna,̨
która uczyniła z małych ludzi zwykła ̨ pasze ̨ dla wielkich maszyn, łobuzerski militaryzm,
który postawił ściany czołgów przeciwko kawalerii i wymusił stukrotnie wiek̨sze straty niż
poniósł, oficjalna paranoja, która przedstawiała wroga, słabo uzbrojonych mieszkańców
miast i wsi, jako niemal wszechmocny spisek o kosmicznym zasieg̨u. Nie zauważyłem
jednak, by te cechy miały cokolwiek wspólnego z Ameryka ̨ czy Izraelem.
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* * *
Dopiero w nastep̨nej dekadzie, jako student amerykańskiego college’u z lekkim zainte-

resowaniem historia ̨ i filozofia,̨ zaczał̨em zdobywać niewielka ̨ wiedze ̨ na temat Izraela i
syjonizmu, nie dlatego, że byłem szczególnie zainteresowany tymi tematami, ale dlatego,
że były one cześ̨cia ̨moich sylabusów. Nie byłem ani wrogi, ani przyjazny; byłem obojet̨ny;
wciaż̨ nie miałem żadnego pożytku z mojego doświadczenia jako uchodźcy.

Nie pozostałem jednak obojet̨ny wobec Izraela i syjonizmu. Była to dekada spektakular-
nego schwytania i osad̨zenia przez Izrael Dobrego Niemca Eichmanna oraz spektakularnej
inwazji Izraela na duża ̨cześ̨ć Egiptu, Syrii i Jordanii w sześciodniowymBlitzkriegu, dekada,
w której Izrael był na pierwszych stronach gazet dla wszystkich, nie tylko dla uchodźców.

Nie miałem żadnych niekonwencjonalnych przemyśleń na temat posłusznego Eich-
manna, z wyjat̨kiemmyśli, że nie mógł być tak wyjat̨kowy, ponieważ spotkałem już takich
ludzi w Ameryce. Ale niektóre z moich lektur sprawiły, że zaczał̨em zastanawiać sie ̨ nad
rasizmem mojej syjonistycznej krewnej.

Dowiedziałem sie,̨ że ludzie tacy jak starożytni Hebrajczycy, Akadyjczycy, Arabowie, Fe-
nicjanie i Etiopczycy pochodzili z ziemi Szema (Półwysep Arabski) i wszyscy mówili jez̨y-
kiem Szema, co czyniło ich Szemitami lub Semitami. Dowiedziałem sie,̨ że religia żydowska
powstała wśród Semitów w starożytnym lewantyńskim państwie Juda, religia chrześcijań-
ska wśród Semitów w starożytnych lewantyńskich miastach Nazaret i Jerozolima, religia
mahometańska wśród Semitów w starożytnych arabskich miastach Mekka i Medyna, a
przez ostatnie 1300 lat region zwany Palestyna ̨ był świet̨ym miejscem dla islamskich Se-
mitów, którzy mieszkali tam i w okolicznych regionach.

Dowiedziałem sie ̨ również, że religie europejskich i amerykańskich Żydów, podobnie
jak religie europejskich i amerykańskich chrześcijan, zostały rozwiniet̨e w ciag̨u prawie
dwóch tysiac̨leci przez Europejczyków, a ostatnio przez Amerykanów.

Jeśli Europejczycy i amerykańscy Żydzi byli Semitami pod wzgled̨em religijnym, to eu-
ropejscy i amerykańscy chrześcijanie również byli Semitami, co powszechnie uważano za
absurd.

Jeśli Żydzi byli Semitami pod wzgled̨em jez̨yka ich świet̨ej ksieg̨i, to wszyscy europejscy
i amerykańscy chrześcijanie byli Grekami lub Włochami, co jest prawie tak samo absur-
dalne.

Zaczał̨em podejrzewać, że jedynym powiaz̨aniem mojej syjonistycznej krewnej z Syjo-
nem w Lewancie było powiaz̨anie genealogiczne, prześledzone nie przez sześć, ale przez
ponad sześćdziesiat̨ pokoleń. Zaczał̨em jednak uważać, że takie rozliczanie rasy jest cecha ̨
charakterystyczna ̨nazistów, Afrykanerów i amerykańskich południowców.

Byłem zaniepokojony. Pomyślałem, że na pewno jest w tym coś wiec̨ej; na pewno ci,
którzy twierdzili, że pochodza ̨ od ofiar całego tego rasizmu, nie byli nosicielami rasizmu
dziesieć̨ razy bardziej dogłeb̨nego.

Niewiele wiedziałem o ruchu syjonistycznym, ale wystarczajac̨o dużo, by zaczeł̨o mnie
od niego odrzucać. Wiedziałem, że ruch miał pierwotnie dwa skrzydła, z których jedno,
socjalistyczne, mogłem zrozumieć, ponieważ zaczynałemwczuwać sie ̨w sytuacje ̨ofiar uci-
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sku, nie na podstawie własnych doświadczeń, ale ksiaż̨ek równie dostep̨nych dla innych;
drugie skrzydło syjonizmu było dla mnie niezrozumiałe.

Egalitarni lub lewicowi syjoniści, jak ich wtedy rozumiałem, nie chcieli być zasymilo-
wani z prześladujac̨ymi ich państwami europejskimi, niektórzy dlatego, że nie sad̨zili, że
to w ogóle możliwe, inni dlatego, że odpychała ich industrializujac̨a sie ̨ Europa i Ameryka.
Mesjasz, ich Ruch, wybawi Izrael z wygnania i poprowadzi go na Syjon, do czegoś zupełnie
innego, do raju bez frajerów i naciag̨aczy. Niektórzy z nich, nawet bardziej metaforycz-
nie, mieli nadzieje,̨ że Mesjasz uwolni uciskanych od ich ciemież̨ycieli, jeśli nie wszed̨zie,
to przynajmniej w tysiac̨letniej egalitarnej utopii zlokalizowanej w prowincji Imperium
Osmańskiego, i byli gotowi dołac̨zyć do islamskichmieszkańców Syjonu przeciwko osmań-
skim, lewantyńskim i brytyjskim ciemież̨ycielom. Dzielili to marzenie z chrześcijańskimi
millenarystami, którzy od ponad tysiac̨lecia próbowali założyć Syjon w tej czy innej pro-
wincji Europy; obaj mieli te same korzenie, ale podejrzewałem, że lewicowi syjoniści odzie-
dziczyli swój millenaryzm po chrześcijanach.

Egalitarni syjoniści byli aroganccy, myślac̨, że islamscy mieszkańcy Syjonu przyjma ̨eu-
ropejskich lewicowców jako wyzwolicieli, i byli tak samo naiwni jak egalitaryści, którzy
przejel̨i władze ̨ państwowa ̨ w kraju mojego urodzenia, myślac̨, że tysiac̨lecie rozpocznie
sie,̨ gdy tylko zajma ̨ urzed̨y państwowe i zostana ̨ policjantami. Ale z tego, co widziałem,
nie byli rasistami.

Inni syjoniści, prawica, która zanim dotarłem do college’u prawie wyparła lewice,̨ przy-
najmniej wAmeryce, byli jawnymi rasistami i asymilacjonistami; chcieli państwa zdomino-
wanego przez rase,̨ tak słabo zamaskowana ̨ jako religia, państwa, które nie byłoby czymś
zupełnie innym, ale dokładnie takim samym jak Ameryka i inne państwa w Rodzinie Naro-
dów.Niemogłem tego zrozumieć, ponieważwydawałomi sie,̨ że ci syjoniści, wśród których
byli etatyści, przemysłowcy i technokraci, byli nie tylko rasistami, ale także Converso.

Wcześniejsi Converso byli Żydami w XV-wiecznej Hiszpanii, którzy, aby uniknać̨ prze-
śladowań, odkryli, że długo oczekiwany żydowski Mesjasz już przybył, półtora tysiac̨le-
cia wcześniej, w osobie żydowskiego proroka Jeszu, Ukrzyżowanego. Niektórzy z tych Co-
nverso dołac̨zyli nastep̨nie do Inkwizycji i prześladowali Żydów, którzy tego odkrycia nie
dokonali.

Współcześni Converso nie stali sie ̨ katolikami; katolicyzm nie był dominujac̨ym wyzna-
niem w XX wieku; były nimi nauka i technologia.

Myślałem, że Jeszu przynajmniej potwierdził, choćby jako relikty, niektóre cechy sta-
rożytnej społeczności ludzkiej, podczas gdy nauka i technologia nie potwierdziły niczego
ludzkiego; zniszczyły kulture,̨ nature ̨ i społeczność ludzka.̨

Wydawało sie ̨smutne, że długo zachowywana i starannie strzeżona specyfikamniejszo-
ści kulturowej, która odmówiła bycia wchłoniet̨a,̨ miała sie ̨ roztrzaskać wraz z odkryciem,
że technokratyczne państwo jest Mesjaszem, a proces przemysłowy długo oczekiwanym
tysiac̨leciem. To sprawiło, że cała trajektoria straciła sens. Marzenie tych rasistowskich
Converso było dla mnie odrażajac̨e.

* * *
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Dopiero w nastep̨nej dekadzie, gdy miałem ponad trzydzieści lat, moja bliskość z na-
zistowskim pogromem zaczeł̨a mieć dla mnie znaczenie. To przewartościowanie mojego
wczesnego doświadczenia nastap̨iło nagle i było spowodowane czymś w rodzaju przypad-
kowego spotkania, które również przypadkowo zawierało dziwne odniesienie do państwa
Izrael.

Była to dekada, w której Ameryka prowadziła wojne ̨eksterminacyjna ̨przeciwko ludowi
i starożytnej kulturze Dalekiego Wschodu.

Tak sie ̨ złożyło, że odwiedzałem moich zamerykanizowanych krewnych w tym samym
czasie, gdymoja andyjska ciotka była z nimi po raz pierwszy od ich rozstania. Była to ciotka,
która szanowała ludzi mówiac̨ych jez̨ykiem keczua, choć nie na tyle, by sie ̨ go nauczyć, i
pozostała wśród nich, gdy inni wyjechali.

Rozmowa mied̨zy krewnymi przerodziła sie ̨ w pobożne refleksje na temat wuja, który
pojechał do Izraela i został zabity przez samochód po tym, jak przeżył nazistowskie obozy
koncentracyjne.

Moja andyjska ciotka nie mogła uwierzyć w to, co usłyszała. Zapytała swoich krewnych,
czy wszyscy oszaleli. Historia o wypadku samochodowym była opowiadana dzieciom tak
czes̨to, że dorośli zaczel̨i w nia ̨wierzyć.

Ten człowiek nie zginał̨ w wypadku – krzykneł̨a. Popełnił samobójstwo. Przeżył obozy
koncentracyjne, ponieważ był technikiem zatrudnionym przy stosowaniu nauk chemicz-
nych do obsługi komór gazowych. Nastep̨nie popełnił bład̨, emigrujac̨ do Izraela, gdzie jego
kolaboracja została upubliczniona. Prawdopodobnie nie mógł spojrzeć w oczy oskarżaja-̨
cym; może obawiał sie ̨ odwetu.

Moja ̨ pierwsza ̨ reakcja ̨ na to objawienie był wstret̨ do istoty ludzkiej, która mogłaby
być tak moralnie zdegradowana, by zagazować własnych krewnych i współwieź̨niów. Ale
im wiec̨ej o nim myślałem, tym bardziej musiałem przyznać, że w jego ostatnim autode-
strukcyjnym akcie była przynajmniej odrobina moralnej uczciwości; ten czyn nie uczynił
go moralnym wzorem, ale ostro kontrastował z czynami ludzi, którym brakowało nawet
tej odrobiny moralnej uczciwości, ludzi, którzy wracali z Dalekiego Wschodu i potwier-
dzali swoje czyny, wrec̨z chwalac̨ sie ̨ nienaturalnymi okrucieństwami, które zadali swoim
bliźnim.

I zadałem sobie pytanie, kim naprawde ̨ byli inni, ci czyści, którzy zdemaskowali i osa-̨
dzili posłusznego Niemca Eichmanna.

Nie wiedziałem nic o ludziach w Izraelu i nigdy nie spotkałem Izraelczyka, ale byłem
coraz bardziej świadomy głośnych amerykańskich cheerleaderek państwa Izrael, a wśród
nich nie lewicowych syjonistów, ale innych, rasistowskich przyjaciół mojej krewnej. Lewi-
cowcy prawie zniknel̨i w ciemnej sekciarskiej otchłani, do której nikt z zewnat̨rz nie mógł
przeniknać̨, otchłani, która cuchneł̨a prawie takmocno, jak ta, która trzymała spadkobier-
cówMesjasza Lenina i Stalina, z sektamiwykrzywionymi przez istnienie państwa Izrael, od
tych, którzy twierdzili, że przejec̨ie przez nich władzy było wszystkim, co było potrzebne,
aby przekształcić państwo Izrael w egalitarna ̨ społeczność, po tych, którzy twierdzili, że
istniejac̨e państwo Izrael było już egalitarna ̨ społecznościa.̨

Ale lewicowi syjoniści krzyczeli tylko na siebie nawzajem.
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To inni robili cały hałas, krzyczeli na wszystkich innych. A ci wyraźnie mówili o tym, co
podziwiaja ̨w państwie Izrael; potwierdzali to, chwalili sie ̨tym i niemiało to nic wspólnego
z egalitaryzmem chorego skrzydła. Tym, co podziwiali, były:

• krucjatowynacjonalizm, który uważał otaczajac̨a ̨go ludzkość za nic innego, jak tylko
przeszkody na drodze do jego rozkwitu;

• przemysłowa siła Rasy, której udało sie ̨wynaturzyć pustynie ̨ i sprawić, że zakwitła;

• skuteczność ludzi przekształconychw operatorówwielkich czołgów i niezwykle pre-
cyzyjnych odrzutowców;

• zaawansowanie technologiczne samych narzed̨zi śmierci, nieskończenie przewyż-
szajac̨e nazistów;

• spektakularnie przedsieb̨iorcza tajna policja, której sprawność z pewnościa ̨nie uste-̨
powała, jak na tak małe państwo, CIA, KGB czy Gestapo;

• łobuzerski militaryzm, który przeciwstawił najnowsze wynalazki zabijajac̨ej życie
nauki pstrokatej kolekcji broni i zadał sto lub tysiac̨ razy wiek̨sze straty niż sam
poniósł.

Ta ostatnia przechwałka, która wyrażała moralność wymagajac̨a ̨ setek oczu za oko i
tysiec̨y zeb̨ów za zab̨, wydawała sie ̨szczególnie odrażajac̨awustach cheerleaderki państwa
teokratycznego, w którym elita etyczna twierdziła, że zapewnia natchnione wskazówki w
kwestiach moralnych; ale zaskoczy to tylko tych, którzy nie wiedza ̨ nic o historycznych
teokracjach.

W tej dekadzie rasizm, a dokładniej antysemityzm, tych wielbicieli Państwa Izrael stał
sie ̨ zjadliwy. Wywłaszczeni przez Syjon Semici nie byli już uważani za istoty ludzkie; byli
zacofanymi Arabami; tylko ci spośród nich, którzy zostali przekształceni w dobrych zasy-
milowanych Izraelczyków, mogli być nazywani ludźmi; pozostali byli brudnymi prymity-
wami. A prymitywy, zgodnie z definicja ̨ podana ̨ kilka wieków wcześniej przez konkwista-
dorów, nie tylko nie mieli prawa opierać sie ̨ upokorzeniu, wywłaszczeniu i spustoszeniu;
prymitywy nie miały prawa istnieć; oni tylko trwonili zasoby natury, nie wiedzieli, co zro-
bić z cennymi darami Boga! Tylko wybrani przez Boga wiedzieli, jak korzystać z darów
Wielkiego Ojca i dokładnie wiedzieli, co z nimi zrobić.

Jednak nawet rozwodzac̨ sie ̨nad zacofaniemwywłaszczonych, cheerleaderki popadływ
paranoje ̨ i przedstawiły żałosny opór wywłaszczonych jako ogromny spisek o niewyobra-
żalnej mocy i niemal kosmicznym zasieg̨u.

Wyrażenie Sartre’a mauvaise foi2 jest zbyt słabe, aby scharakteryzować postawe ̨ wy-
brana ̨ przez tych ludzi, ale nie moim zmartwieniem jest wymyślanie innego wyrażenia.

* * *

2 Zwyczajowe tłumaczenie to „zła wiara”
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Przetrwałem do czterdziestki, cześ̨ciowo dziek̨i temu, że Ameryka wciaż̨ nie ekstermi-
nowała siebie i reszty ludzkości za pomoca ̨ poteż̨nych materiałów spalajac̨ych i trucizn,
którymi zaminowywała3, a raczej podkopywała swoje własne i cudze ziemie.

Ta dekada połac̨zyła to, co wcześniej uważałem za niemożliwe do połac̨zenia; połac̨zyła
fale ̨odkryć na temat Holokaustu, w postaci filmów, sztuk teatralnych, ksiaż̨ek i artykułów,
z pogromem dokonanym na lewantyńskich Semitach w Bejrucie przez państwo Izrael4.

Odkrycia tylko w niewielkim stopniu dotyczyły Holokaustu wWietnamie; byćmożemu-
sza ̨minać̨ dwa pokolenia, zanim takie brudy zostana ̨wywieszone. Prawie wszystkie odkry-
cia dotyczyły Holokaustu, którego ledwo uniknał̨em jako dziecko.

Osoby nie rozumiejac̨e ludzkiej wolności moga ̨ myśleć, że te straszne odkrycia moga ̨
mieć tylko jeden skutek, moga ̨ tylko zwrócić ludzi przeciwko sprawcom takich okru-
cieństw, moga ̨tylko sprawić, że ludzie bed̨a ̨współczuć ofiarom, moga ̨tylko przyczynić sie ̨
do podjec̨ia decyzji o zniesieniu samej możliwości powtórzenia sie ̨ takich odczłowieczaja-̨
cych prześladowań i morderstw z zimna ̨krwia.̨ Ale na dobre i na złe, takie doświadczenia,
czy to przeżyte osobiście, czy poznane z objawień, sa ̨niczym innym jak polem, nad którym
ludzka wolność szybuje niczym drapieżny ptak. Odkrycia o czterdziestoletnim Pogromie
pojawiaja ̨ sie ̨ nawet jako uzasadnienia dla współczesnego Pogromu.

Pogrom to rosyjskie słowo, którewminionych latach odnosiło sie ̨do zamieszek uzbrojo-
nych w pałki meż̨czyzn przeciwko słabo uzbrojonym wieśniakom o różnych cechach kul-
turowych; im bardziej państwo było zaangażowane w zamieszki, tym bardziej haniebny
był pogrom. Przeważnie silniejsi napastnicy projektowali swój własny charakter łobuza
na słabsze ofiary, przekonujac̨ samych siebie, że ich ofiary były bogate, poteż̨ne, dobrze
uzbrojone i sprzymierzone z diabłem. Napastnicy również projektowali własna ̨ przemoc
na swoje ofiary, konstruujac̨ historie o brutalności ofiar ze szczegółów zaczerpniet̨ych z
własnego repertuaru czynów. W XIX-wiecznej Rosji pogrom uznawano za szczególnie bru-
talny, jeśli zgineł̨o w nim pieć̨dziesiat̨ osób.

Statystyki przeszły całkowita ̨metamorfoze ̨ w XX wieku, kiedy państwo stało sie ̨ głów-
nym sprawca ̨zamieszek. Statystyki współczesnych niemieckich, rosyjskich i tureckich po-
gromów państwowych sa ̨ znane; statystyki z Wietnamu i Bejrutu nie zostały jeszcze upu-
blicznione.

Bejrut i jego mieszkańcy zostali już spustoszeni przez obecność gwałtownego ruchu
oporu wywłaszczonych uchodźców wyped̨zonych z Syjonu; jeśli ofiary tych starć zostana ̨
dodane do liczby zabitych w wyniku bezpośredniego zaangażowania państwa Izrael w za-
mieszki – ale przerwe;̨ nie chce ̨ bawić sie ̨w liczby.

Sztuczka polegajac̨a na wypowiedzeniu wojny zbrojnemu oporowi, a nastep̨nie zaata-
kowaniu nieuzbrojonych krewnych buntowników, a także okolicznej ludności najbardziej
makabrycznymi produktami Nauki-Śmierci – ta sztuczka nie jest nowa. Amerykańscy pio-
nierzy również w tym byli pionierami; standardowa ̨ praktyka ̨ było wypowiadanie wojny

3 Zaminowywała w sensie stawiania wybuchowych min, czyniac̨ ziemie ̨ śmiercionośna.̨
4 Zdanie to, napisane w połowie sierpnia, odnosiło sie ̨ do inwazji Izraela, a nie do pogromu w ścisłym

XIX-wiecznym znaczeniu, dokonanego we wrześniu (dokładnie 16-18 września 1982 r.).
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rdzennym wojownikom, a nastep̨nie mordowanie i palenie wiosek, w których były tylko
kobiety i dzieci. Jest to już nowoczesna wojna, która ̨znamy jako wojne ̨przeciwko ludności
cywilnej; nazywano ja ̨ również, bardziej szczerze, masowym mordem lub ludobójstwem.

Może nie powinno mnie dziwić, że sprawcy Pogromu przedstawiaja ̨ sie ̨ jako ofiary, w
tym przypadku jako ofiary Holokaustu.

Herman Melville zauważył ponad sto lat temu, w swojej analizie metafizyki nienawiści
do Indian, że ci, którzy uczynili pełnoetatowa ̨ profesje ̨ z polowania i mordowania rdzen-
nychmieszkańców tego kontynentu, zawsze przedstawiali sie,̨ nawet we własnych oczach,
jako ofiary polowań na ludzi.

Wykorzystanie przez nazistów mied̨zynarodowego spisku żydowskiego jest lepiej
znane: przez wszystkie lata okrucieństw, w które trudno uwierzyć, naziści uważali sie ̨ za
ofiary.

To tak, jakby doświadczenie bycia ofiara ̨zwalniało z ludzkiej solidarności, jakby dawało
specjalne uprawnienia, jakby dawało licencje ̨ na zabijanie.

Może nie powinienem być zaskoczony, ale nie moge ̨ powstrzymać gniewu, ponieważ
taka postawa jest postawa ̨ Salauda, postawa ̨ kogoś, kto zaprzecza ludzkiej wolności, kto
zaprzecza, że sam siebie wybiera na zabójce.̨ Doświadczenie, czy to przeżyte osobiście, czy
wyniesione z odkryć, niczego nie wyjaśnia i niczego nie determinuje; to nic innego jak
fałszywe alibi.

Melville przeanalizował moralna ̨ integralność nienawidzac̨ego Indian.
Mówie ̨ o współczesnych pogromcach, a wez̨iej o cheerleaderkach pogromów. Mówie ̨ o

ludziach, którzy osobiście nie zabili pieć̨dziesiec̨iu, piec̨iu czy nawet jednego człowieka.
Mówie ̨ o Ameryce, gdzie celem jest zanurzenie sie ̨ w raju, unikajac̨ jednocześnie kon-

taktu z jego brudna ̨ robota,̨ gdzie tylko mniejszość jest nadal zaangażowana w osobiste
wykonywanie brudnej roboty, gdzie zdecydowana wiek̨szość to pełnoetatowi wojeryści,
podglad̨acze, profesorowie, nazwij ich jak chcesz.

Wśród podglad̨aczy skupiam sie ̨ na podglad̨aczach Holokaustów i Pogromów. Musze ̨
ciag̨le odnosić sie ̨ do tego, co jest na ekranie, ponieważ to sie ̨ właśnie oglad̨a. Ale moja
troska dotyczy oglad̨ajac̨ego, tego, który wybiera siebie jako podglad̨acza, a konkretnie
podglad̨acza Holokaustu, cheerleadera szwadronów śmierci.

Wspomnij takiemu o Bejrucie i Pogromie w tym samym zdaniu, a wyrzyga cała ̨ tkwiac̨a ̨
w nim moralność: nie wyrzyga dużo.

Najbardziej prawdopodobna ̨ reakcja ̨ bed̨zie kretyński chichot i cyniczny śmiech.
Przypomina mi sie ̨ mój wujek, ten, który nie został potrac̨ony przez samochód, który

przynajmniej miał krztyne ̨ moralnej uczciwości, by zobaczyć to, co widza ̨ inni i odrzucić
to, i kontrastuje ̨mojego wujka z ta ̨ osoba,̨ która albo w ogóle nic nie widzi, albo cynicznie
afirmuje to, co widzi, cynicznie akceptuje siebie.

Jeśli jest intelektualista,̨ profesorem, odpowie dokładnym odpowiednikiem kretyń-
skiego uśmiechu lub cynicznego śmiechu, ale ubranymi w słowa; zbombarduje cie ̨
wyrafinowaniem, półprawdami i jawnymi kłamstwami, które sa ̨ dla niego doskonale
przejrzyste, nawet gdy je wypowiada.
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To nie jest rozmarzony idealista z głowa ̨w chmurach, ale gruboskórny, przyziemnyma-
terialista zorientowany na własność, który nie ma złudzeń co do tego, co stanowi wywłasz-
czenie tego, co nazywa nieruchomościa.̨ Jednak ten człowiek od nieruchomości zacznie ci
mówić, że lewantyński Syjon jest ziemia ̨ żydowska ̨ i wskaże na dwutysiac̨letni tytuł.

Nazywa Hitlera szaleńcem za twierdzenie, że Sudety były niemiecka ̨ ziemia,̨ ponieważ
całkowicie odrzuca zasady, które uczyniłyby ja ̨ niemiecka ̨ ziemia,̨ mied̨zynarodowe trak-
taty pokojowe sa ̨ uwzgled̨nione w jego zasadach, brutalne wywłaszczenia nie.

Nagle jednak wyciag̨a zestaw zasad, które, gdyby naprawde ̨ je zaakceptował, znisz-
czyłyby cały gmach nieruchomości. Gdyby naprawde ̨ zaakceptował takie zasady, sprze-
dawałby działki w Gdańsku Kaszubom powracajac̨ym z wygnania, działki w Michigan,
Wisconsin i Minnesocie Odżibwejom przywłaszczajac̨ym sobie na powrót ojczyzne,̨
posiadłości w Iranie, Iraku i dużej cześ̨ci Turcji hinduskim Parsom, a nawet musiałby
wydzierżawić cześ̨ć samego Syjonu chińskim potomkom nestoriańskich chrześcijan i
wielu innym.

Takie argumentymaja ̨wiec̨ej wspólnego z kretyńskim chichotemniż z cynicznym śmie-
chem.

Cyniczny śmiech przełożony na słowa powiedziałby: My (oni zawsze mówia ̨ My), My
podbiliśmy Prymitywów, wywłaszczyliśmy ich i wyparliśmy; wywłaszczeni wciaż̨ stawiaja ̨
opór, a w mied̨zyczasie pozyskaliśmy dwa pokolenia, które nie maja ̨ innego domu poza
Syjonem; bed̨ac̨ realistami, wiemy, że możemy zakończyć opór raz na zawsze poprzez eks-
terminacje ̨wywłaszczonych.

Taki cynizm bez krzty moralnej uczciwości może być realistyczny, ale może też okazać
sie ̨ tym, co C.W. Mills nazwał ekscentrycznym realizmem (Crackpot Realism), ponieważ
opór może przetrwać i rozprzestrzeniać sie ̨ tak długo, jak Irlandczycy.

Jest jeszcze jedna odpowiedź, odpowiedź uzbrojonegowpałke ̨łobuza Ligi Obrony, który
uważa, że brak brunatnej koszuli czyni go nierozpoznawalnym.

Zaciska pieś̨ć lub mocniej chwyta pałke ̨ i krzyczy: Zdrajca!
Ta odpowiedź jest najbardziej złowieszcza, ponieważ twierdzi, że My to klub, w którym

wszyscy sa ̨mile widziani, ale członkostwo niektórych jest obowiaz̨kowe.
Tak stosowany zdrajca nie oznacza antysemity, ponieważ jest skierowany do ludzi, któ-

rzy wczuwaja ̨sie ̨w trudna ̨sytuacje ̨obecnych Semitów. Zdrajca nie oznacza pogromcy, po-
nieważ jest skierowany do ludzi, którzy nadal współczuja ̨ ofiarom pogromu. Termin ten
jest jednym z niewielu stałych elementów słownictwa rasisty na przestrzeni wieków; ozna-
cza: Zdrajca Rasy.

I tu dochodze ̨ do jedynego elementu, którego nowy antysemita nie dzielił jeszcze ze
starym antysemita:̨ Gleichschaltung, totalitarna „synchronizacja” wszelkiej politycznej ak-
tywności i ekspresji. Cała rasa musi maszerować w tym samym rytmie; wszyscy maja ̨ być
posłuszni.

Wyjat̨kowość potep̨ionego Eichmanna zostaje zredukowana do różnicy w obchodzo-
nych świet̨ach.
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Wydaje mi sie,̨ że tacy bandyci nie sa ̨konserwatorami tradycji prześladowanej kultury.
Sa ̨Converso, ale nie dla katolicyzmu Fernando y Isabeli; sa ̨Converso do praktyki politycz-
nej Führera.

Długie wygnanie dobiegło końca; prześladowany uchodźca w końcu powraca do Syjonu,
ale tak bardzo pokryty bliznami, że jest nie do poznania, całkowicie stracił siebie; powraca
jako antysemita, jako pogromca, jakomasowymorderca; wieki wygnania i cierpienia nadal
sie ̨ na niego składaja,̨ ale tylko jako samousprawiedliwienie i jako repertuar okropności,
które można narzucić Prymitywom, a nawet samej Ziemi.

Myśle,̨ że teraz pokazałem, że doświadczenie Holokaustu, czy to przeżyte, czy podgla-̨
dane, samow sobie nie czyni jednostki krytykiemPogromów, a także, że nie nadaje nikomu
specjalnych uprawnień ani nie daje nikomu licencji na zabijanie lub uczynienie kogoś ma-
sowym morderca.̨

Ale nawet nie ruszyłem wielkiego pytania, które rodzi sie ̨ w zwiaz̨ku z tym wszystkim:
Czy moge ̨ zaczać̨ wyjaśniać, dlaczego ktoś czyni z siebie masowego morderce?̨

Myśle,̨ że moge ̨ zaczać̨ formułować odpowiedź. Ryzykujac̨ splagiatowanie Sar-
tre’owskiego portretu starego antysemity, moge ̨ przynajmniej spróbować wskazać
jeden lub dwa elementy w polu wyboru nowego antysemity.

Mógłbym zaczać̨ od zauważenia, że nowy antysemita tak naprawde ̨ nie różni sie ̨ zbyt-
nio od każdego innego widza telewizji, a oglad̨anie telewizji jest gdzieś w pobliżu rdzenia
wyboru (włac̨zam gazety i filmy pod skrótem „tell-a-vision”).

To, co widz widzi na ekranie, to niektóre z „interesujac̨ych” czynów, przesianych i
ocenzurowanych, potwornego zespołu, w którym odgrywa banalna,̨ ale codzienna ̨ role.̨
Centralna,̨ choć nieczes̨to pokazywana ̨ w telewizji aktywnościa ̨ tego ogromnego zespołu
jest praca przemysłowa i urzed̨nicza, praca przymusowa lub po prostu praca, Arbeit która
macht frei5.

Sołżenicyn, w swoim wielotomowym Archipelagu Gułag, przedstawił dogłeb̨na ̨ analize ̨
tego, co taki Arbeit robi z zewnet̨rznym i wewnet̨rznym życiem jednostki ludzkiej; nie
przeprowadzono jeszcze równie dogłeb̨nej analizy administracji, która „synchronizuje”
działalność, instytucji szkoleniowych, które produkuja ̨ Eichmannów i Chemików, którzy
stosuja ̨ racjonalne środki do realizacji irracjonalnych celów swoich przełożonych.

Nie moge ̨ podsumować ustaleń Sołżenicyna; jego ksiaż̨ki trzeba przeczytać. W skrócie
moge ̨tylko powiedzieć, że cześ̨ć życia sped̨zona w Arbeit, trywialność egzystencji na rynku
towarowym jako sprzedawca lub klient, pracownik lub petent, pozostawia jednostke ̨ bez
pokrewieństwa, wspólnoty czy znaczenia; dehumanizuje ja,̨ opróżnia; nie pozostawia w
niej nic poza drobiazgami, które składaja ̨ sie ̨ na jej zewnet̨rzna ̨ strone.̨ Nie ma już central-
ności, znaczenia, samowładzy nadanej wszystkim członkom przez nieistniejac̨e już staro-
żytne społeczności. Nie ma nawet fałszywej centralności nadanej przez religie, które za-
chowały pamieć̨ o starożytnych cechach, jednocześnie godzac̨ ludzi ze światami, w któ-
rych te cechy były nieobecne. Nawet religie zostały opróżnione, zredukowane do pustych
rytuałów, których znaczenie już dawno zostało utracone.

5„Praca czyni wolnym”: slogan wywieszany przy wejściu do nazistowskich obozów pracy niewolniczej.
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Luka zawsze istnieje; jest jak głód: boli. Jednak wydaje sie,̨ że nic nie jest w stanie jej
wypełnić.

Ach, ale jest coś, co go wypełnia, a przynajmniej tak sie ̨wydaje; moga ̨ to być trociny, a
nie tarty ser, ale daje to żoład̨kowi złudzenie sytości; może to być całkowita rezygnacja z
własnej mocy, samounicestwienie, ale stwarza iluzje ̨ samorealizacji, ponownego przejec̨ia
utraconych mocy.

Tymczymś jest ToldVision, któremożna oglad̨ać poza godzinami pracy, a najlepiej przez
cały czas.

Czyniac̨ z siebie podglad̨acza, jednostka może obserwować wszystko, czym już nie jest.
Ma moc zamieniania pustyń w lasy, a lasów w pustynie; ma moc unicestwiania ludów

i kultur, które przetrwały od zarania dziejów i starcia wszelkich śladów ich istnienia z
powierzchni Ziemi; ma nawet moc wskrzeszania zaginionych ludów i kultur i obdarzania
ich wiecznym życiem w klimatyzowanym powietrzu muzeów.

Jeśli czytelnik jeszcze sie ̨ nie domyślił, jest to zespół technologiczny, proces przemy-
słowy, Mesjasz zwany Postep̨em. To jest Ameryka.

Jednostka pozbawiona znaczenia decyduje sie ̨ na ostateczny skok w bezsens, identyfi-
kujac̨ sie ̨z samym procesem, który ja ̨z niego odziera. Staje sie ̨My, wyzyskiwanymi utożsa-
miajac̨ymi sie ̨ z wyzyskiwaczem. Odtad̨ jego moce sa ̨ Naszymi mocami, mocami zespołu,
mocami sojuszu pracowników z ich własnymi szefami znanymi jako Naród Rozwiniet̨y.
Bezsilna jednostka staje sie ̨ niezbed̨nym przełac̨znikiem we wszechmocnym, wszechwie-
dzac̨ym, wszechwidzac̨ym Bogu, centralnym komputerze; osiag̨a jedność z maszyna.̨

Jego immersja staje sie ̨ orgia ̨ podczas krucjat przeciwko tym, którzy wciaż̨ sa ̨ poza ma-
szyna:̨ nietkniet̨ym drzewom, wilkom, prymitywom.

Podczas takich krucjat staje sie ̨ jednym z ostatnich Pionierów; łac̨zy rec̨e na przestrzeni
wieków z Konkwistadorami z południowej cześ̨ci i Pionierami z północnej cześ̨ci tego po-
dwójnego kontynentu; łac̨zy rec̨e z nienawidzac̨ymi Indian, odkrywcami i krzyżowcami;
W końcu czuje Ameryke ̨ płynac̨a ̨w jego żyłach, Ameryke,̨ która już warzyła sie ̨ w kotłach
europejskich alchemikównadługo przed tym, jak Colon (Converso) dotarł doKaraibów, Ra-
leigh do Algonkinów lub Cartier do Irokezów; zadaje coup de grace swojemu pozostałemu
człowieczeństwu, identyfikujac̨ sie ̨ z procesem eksterminacji kultury, natury i ludzkości.

Gdybym kontynuował, prawdopodobnie doszedłbym do wyników do których dotarł już
W. Reich w jego studium psychologii mas wobec faszyzmu. Odraża mnie to, że nowy fa-
szyzm decyduje sie ̨ na wykorzystanie jako jedno ze swoich usprawiedliwień doświadczeń
ofiar wcześniejszego faszyzmu.
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